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Dzisiejsze wspomnienie poświęcamy Halinie Nieniewskiej, która
^  • ^fecWev*<o -pw r. 1942^ zginęła w czasie śledztwa na Pawi akU;\Ha linę Nieniewską

znały liczne szeregi młodzieży w Polsce Niepodległej, gdyż fFSat-
oJi/taedL. od r. 1921 f do r, 1939 była nauczycielką języka francuskie­

go w szkołach średnichyoraz współautorką podręczników języka fran­
c a  n m A 0c£i.itiJ i l *

cuski e^r^^^Ias^ImiLZ^alByćK
Chcemy wywołać z przeszłości postać Haliny Hieniewskiej i ułsa -

zad ją taką, jaką była w życiu, w jego sprawach codziennych, w je* 
go dniu powszednim i taką, jaką była w godzinę śmierci * mężną i 
wierną do oitatka.

Oddajemy głos Wandzie Pełczyńskiej i Oldze Cieślińskiej, któ­
re współpracowały z Haliną Nieniewską naróżnych odcinkach jej dzia-

4 i ^ ' r t i w ż  i f e n * ! *  ‘' m g - j W  u  f l - y M i n ’ \>jłalnościj4*tfr społecznica; m i T O n  t^fułnlaraf MmŁ\ ihrj— tJ 
Głos ma Wanda Pełczyńska 1
Halinę Nieniewską znałam jeszcze z czasów Pierwszej Wojny.

* * *
( Spotykałam się z nią w P.O.W*, gdzie Salina Nieniewską brała udział 

w pracy kolporterskiej, a potem spotkałam ją w Wilnie w Legii £0- * *. biet w r. 1920. Halina Nieniewską wraz ze swoją matką pracowała 
w Dowództwie Wileńskiej Legii Kobiet. Obie w mundurach, zawsze ra­
zem, nierozdzielne. Pamiętam jej postaó wysoką, ruchy energiczne
i twarz pogodn&Twiileńskiej Legii Kobiet przeżyły obie z matką 

tGpjitC J * d\)f«^ ̂ciężki odwrót i$ft6£pą 1920 r. gi~l\ij jii ii, |<źostała odznaczona Krzy­
żem Walecznych. Od r. 1921 Halina pracowała w szkolnic-

'K t U  1 'J C L ^ l C u t L Ctwie. Miała ukończ ondL^tt^a uniwersytectt* w inrlii uŵ e r omanie ty-
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w roku 193 %

•  2  «■*

>Ŷ LdctjeSy> vvwL
iMMULal w wyflnnłi W: jfzyku francuekimI v> > tU -rw^V

wdam itferiae Defensor". Łąiąika ta obrazowała udział
kociąt z obozu alianckiego -iioBwi Pierwaaej łajnie Światowej. -WU* V ■

f lo -W  3W napisaniu tej ksiąiki brały udziałflranouzkt, Angielki, Oseaski, 
Buaunki, Jugosłowianki, ̂ zdział poświecony pracy Polak w latach 
1914*1920 * muszą to stwierdzić % całą bezstronnością * by* i od- 
nym a najbardziej interesujących, Łalątka ta została wydana g » p

w faryfcu i rozeazła aif w wielu tyaiącach egz«ąplarsy.

‘' P I' /
został przetłumaczony na j^zyk francuski 

przez Salin* Hieni ewaką. V taj właśnie pracy zbliżyłam alt * Bali* 
ną poanałaa jaj sumienność i rzetelność w wypełnianiu
podjątych zobowiązań* Utkwiło ni w pamifei jedno powiedzenie Hali­
ny 1 “Ody tłuaaeaą na jąayk francuski wspomnienia poświecona kobie- 
ten poległym w walca o niepodległość, gdy Ji£*f a bohaterskiej Dziu-

KXB3 X
5 ^ j i z « r « k l e j  i i i n t n i n . j  p n «  bolw.wUc.5w w JUtUta, o tr » g ic * - 

naj /afcaśnickiej, ktćra przed nuaiała patrzeć na śmierć
->><X"ofL‘ŁUAhlÓAłil«- • *awoicE^rek, gay myślą o Tereeie Brodzińskiej, aanitariuazce 4 P.P.

Leg, 1 która w 1920 r. ,z siekierą w rąkn broniła aif przed hordą
nicETpŚ^i to wydaja *i ai|» ta dotykamrzeczy świą-

chce wtaj* Jakże słaba 1 nieudolna jeat mowa ludaka* gdy
■■■:, i U , ■■ v/głowie % zamknąć takie męstwo i taką wielkość ducha.

Kalina ffieniewśka była przede wazyatkim pedagogiem. Wymagają-

okreaie pracy zmowie nam P*ni Olga Cieślińaka, i&a ■ 
u Ari&tó&ą jąayka 
francuaki eg<[03śggPgarmlHf̂ >W g r .^ _____ ___ _________
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lani Olg* Oieślińska,
Halina lieniewska z polecenia ówczesneęo Ministra■* wk m

Oświaty głmwoaira C*erwińaklego/ zwróciła się de mnie*[by wspólnieinapisać £odręozniki języka francuskiego Ala czterech  k las g ia n a z ja l- 
jh,X ^ ffges^ ^ d r ą  cztery  lata  i ^potykałyśmy s ię  Zt Haliną Nieniewską

| y  y>C^)  C V q  \ ^ c u b ^ vCa^ ćrv> ^ U ^  'hMufrgtiky-1 u^^SXl.yU u, f ifc r jn  ';razy w^7godniu^>^^ -̂----ł— — ».----ł ŵS?^. >-
[ontrolowałyśmy je wzajemnie, wprowadzałyśny ulep­

szenia, dokładałyśmy wszelkich starań, by kaią&k* była interesują- 
ca, żywa i zachęcała młodzież do nauki języka, Halina Ifleniewska

*f Ła el-Afct, I J Q  *była nie. tylko\ współautorką podręczników, (pył* iwietn̂ L instruktorką
fcPi » ''‘i--i: ‘ • ••w zakresie nauczenia języka francuskiego, prowadziła sama lekcje 

pekasawe lub powierzała ichjprowadzenie innym kolasom i koleżankom*
Q

n c* n > o  ta k ie j le k c ji dyskusję, omawia*
jącą  dodatnie i  ujemne strony wykładu. ała^dafi^doda**

wania odwagi nieśmiałym i  początkującym kolejom, Dla ludzi zarozu-
■ . '  T y 'miałych była surowa, nieraz bardzo ostra# Dzięki wspólnej pracy z b l i -  

żyłam s ię  z Haliną JJieniewskfc i  polubiłam ją  serdecznie, Jak wszystkie 

koleżanki Haliny i  ja również byłam pod urokiem j e j  matki* Wiedzia­

łyśmy wszystkie , że Halina była d la  matki najukochańszą tre ś c ią  

życia , Mam wrażenie, że opróca s ieb ie  te  dwie kobietsy nie miały n i­

kogo w ięcej na świecte, Matka pomagała Halini e w j e j  pracach, w p rze -

pisywaniach tekstów, w prowadzeniu korespondencji, a gdy Halina s*ę- 
czona całodzienną prscą wracała de swego mieszkania na Easzytfskiej

6



J
z&wEze na progu domu w itał ją  pogodny uój&iech matki.

Wanda Pełczyńska t
I  ja  również byłam pod urokiem matki Haliny Niani ewskiej. Pa- 

miotam na je s ie n i 1941 uciekłam z Wilna do Warszawy ponieważ

Gestapo zaczą łoaresztow ai według l lp ty  H.ŁW.IL wszystkich byłych 
więźniów politycznych sow ieckich» Warszawie nawiązałam kontakt 
z Haliną Nieniewską, która zaproponowała mi napisanie k ilku  artyku- 
łów do "Nowych Próg**, z którymi była organizacyjnie związana. Hali*
na p rosiła  znnie specja ln ie  o artykuł z Wilna z okresu sow ieckiej

SM)' :
okupacjlTWtedy to  zarysowała mi s ię  jasno ewolucja polityczna  Ha-

liny, k$dra od p ^ e g c  s ^  przesunęła si« wjrwai® ̂  l«wicy.

* 5 ^wlffniFBfi^Tedńoca^śnie jakże bardzo wyraźnie zaostrzała się  
w H alinie Ni Gniewskiej czujnoćó na niebezpieczeństwo sowieckie# 
fcrtrując nazwiska ró^ych"pie)ei^uchów  wrszawsk^ehT mówi ł^^&nichrf 

że\zak^!mują sam^ćn s ie & j^  budu j^^O *kie^nafizi e$ e n a ^ rsp ó łp w y  

zeJ ((to| Z ^ ęn ^ ^  "Współpraca J" -  w ołała swoim donośnym głosm -  
"Czy może być współpraca tam, gdzie je s t  pognębienie godności c z ło ­

wieka? Gdzie jednostka ugina s ię  pod terrorem p a r t i i ,  gdzie rządzi 
ohyda totalnego niewolnictwa?*' mAa-tnĄ- i'v^fiw^^vvvv ro ^ jV i£ i.

W naszych rozmowach często wypływała sprawa j e j  matki, Halina 

powiedziała mi kiedyś * "J eże li tak lo s  zdarzy, że w walce z Niem­
cami przyjdzie  mi zapłacić głową, to  ze zgrozą ly ś lę ,  że matka za­

stanie sama. Zupełnie sama. To może brzmieć potwornie, a le  wtedy 

chciałabym, żeby mama umarła raz en ze mną#(~w" Armii Krajowej Halin a 
pracowała w MULO", "ISO" t y ł  to  kryptonim komórki w Komendzie Główr
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&e,} A. Zadaniem było utrzymanie łączn ości a obozami jeńców f
p o lskimi ) .,

Kiernozach i  z robotnikatti/wywiealogjaai w głąb £zeszy. Hinaiwricia^

x*£B±mk± "IKO” wynajdywało sposoby przekazywania instrukcy j  i  wszel­
kiego rodzaju materiałów jak prasa, mapy, radioodbiorn iki oraz bu-

V.i-vv'•««

ił&:
r skom plikowani s ie c*  łączn ości, Rzecz jasna, źe praca "IKO”X *

była spec ja ln ie  narażona -f i - *■ i'" ; 1 tir* mlfr 1 na/Gestapo,jo' prc»<nx_
. Któregoś ranka Halina Nieniewska wpadła do mnie , wtTl u w iltlą , 

p rzy jśc ie  na zaprzysiężenie jednego z chłopców,
który pracuje na teren ie  Ezeszy jako robotnik i  oddaje

łVvCoi
nnTnr.;1 7Hi imuffi fgnH IfTrTiijrwn 1****rłir1 rTirl-Tm -  mówiła Kalina M enie w-

• ska ~ &ę\>j to  z/iprzysiężenie odbyło c le  uroczyści© , będzie ba nim
q̂ x> ■& ’ 'Z. ,, 1̂-̂ 0 '/.

k ilka f O f t 1P71 <**a*«rtew*rtc y  Tylko przypadkowy zbieg ok oliczn oś-'Włî c oio© <v: •ho-THvv\ , .w>“c i  sprawił, że niejaogłam być ttasearagcm zebraniu. lgu_
» O t O y i i ^ T o  2 ^ k c <  y w ^ o r M  \  J

p r ^ s z e d ł na żm3rkę z ge -

ił
stapowcami. Halina N ieniew eka^o*w ^w zlęła całą odpowiedzialność

/ *̂Vt/UŁ4)U<̂C. ̂  ̂Xaasmią)w  ̂ Mj y
na s ie b ie . Powiedziała do współaresztowanych i  do gestapowców :

'Wikt oprócz mnie n ie  wie o robocie  do k tóre j chciałam wciągnąć tu
ffi tW i & *£cdUt£a»/{ 

obecnych. Ja za wszystko odpowiadam* a ŁeffCz idę na n a jcięższy

w życiu egzamin". Na śledztw ie [podała ty lko swoje im ię, nazwisko, 
adres i»^ B | v zam ilkła*Ąni jednego słowa w ięce j, ani jednej odpowie­

dzi na pytania stawiane zrazu łagodnie, uprzejm ie,zachęcająco, p o -
\ (  y f n t M J * ’
ywreszcie zaczęto ją  b ić  żelaznymi &aqgani.%m coraz brutaln iej)

Umarła z zaciśniętym i ustami, na których leża ła  p ieczęć m ilczenia*. 
mą « y  vt A matka ?

Ha drugi dzień po aresztowaniu Haliny Gestapo przyszło 

do j e j  matki. Staruszka leża ła  w łóżku ciężko chora, <JLMuex OTWla-

8
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D , Y tn M lk ^ Tpo wtargnflfcjdo je j  pokoju, fstanął nad ł<5źki«B staruszki i  SgKfcefeiał
ostrym głosem : "Pani córka. popełniła  w więzieniu samobójstwo, Pro~ 
szę wydaó wszystkie je j  papiery / ffatgpchmiaat i " Wtedy pani Nieriew- 
ska uniosła s ię  powoli na łokciach  i  patrząc prosto w oczy gestapow­
ca powiedziała t "To n ie  prawda, Halina n ie popełn iła  samobójstwa.

To wyście ją  z a b il i , A papiery Haliny ? Niczego n ie  zn a jd ziecie .
 ̂ Już wszystko spaliłam ",

^ O l^^C icślińsks^

Po śmierci Haliny byłam u pani Kieniewskiej k ilka  razy, Za każ­

dym razem zdawało mi s ię , 4e je s t  coraz mniejsza, coraz bardziej 

przezroczysta, Jak zawsze była  schludnie ubrana, dziwnie spokojna 

i  skupiona w sobie i  ty lko powtarzała uporczywym* monotonnym głosem t

" l^ le  razy prosiłam, pisałam, błagałam, żeby mi wydano j e j  e ia łe .
■ i* *

Odmówiono mi. Już n ie widziałam j e j  nigdy -  m ojej gołąbki” , W parę
tygodni po śm ierci Haliny matka j e j  n ie żyła, Stało s ię  tak, jak
tego pragnęła Halina,c .. ■ ty

Y v .

<My mUrtajr o H d W s  HlaniajrskisJ ciauą mi sl «  na uata j e j  
własne słowa, które powiedziała wiraży o kobietach poległych w wal­
kach o niepodległość w latach 1914—1920 t "Jakże słaba i  nieudoln-a 

je s t  mowa ludzka gdy chce w słow ie zamknąć tak ie  męstwo i  taką w ie l-  

kośó ducha” . ,__
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Początki konspiracji.

f
, raf. S. P. P
i copyright.

V.' vvr -7 - ' * e*?-',""
-TPi

."reewaantn

‘Oammaa*. - ssł— * -ikscsjsB PsaE^asao.--

w/g J. Karasiówny.

Obsada:
ppłk. Okulicki 
mjr. K. Spychalski 
mjr. F. Niepokólczycki 
mjr. Sanojca 

mjr. Kruk-Strzelecki 
mjr. Berka 
kpt. Kumor 
J. Karasiówna

Łódź - okr.
Lublin - okr.
dywersja i sabotaż
sprawy organizacji i personelu

propaganda i informacja
wywiad
legalizacja

łącznictwo konspiracyjne

Pierwsze półrocze A.K. str. 23 - w/g J. Karasiówny.

W mieszkaniu Haliny Nieniewskiej między 15 - l8.X.39 nastąpiło 
uroczyste zaprzysiężenie pierwszej grupy członków Sztabu.

Halina Nieniewska zamęczona potym w Gestapo przy Al. Szucha.
Z osób tych Karasiówna pamięta:
Howecki, Sanojca, Kumor, Kruk-Strzele cki, Niepokólczycki, Berka, 

Thun, Troelich, Karasiówna.

11



12



Wpłynęło dnia *2Q . Ć ?Jl

Ldz.

T Y D Z I E Ń

:»rf..S.F P - T P l  
1 copyright. S- P. P. London

a

P O L S K I ia ja 1972 r.

WSPOMNIENIA O Hi
Przed trzydziestu laty, 22 maja 

1942 roku, została zamordowana 
na Pawiaku Halina Nieniewską, 
ps. „Irena Konarska", „IK O “ .

W pierwszej wojnie światowej 
brała udział w walce o niepodle­
głość, w Polsce niepodległej była 
pracownikiem społecznym, znały 
ją  liczne szeregi młodzieży, gdyż 
od roku 1921 była nauczycielką, 
a następnie instruktorką mini­
sterstwa oświaty w zakresie nau­
czania języka francuskiego w 
szkołach średnich. Od dnia wybu­
chu wojny, 1 września 1939, aż do 
dnia śmierci pełniła służbę w sze­
regach Polski W alczącej. Z kraju 
dochodzą nas głosy żądające 
utrwalenia w pamięci narodu 
pracy Haliny Nieniewskiej, oraz 
kierowanej przez nią komórki 
IKO, której zadaniem było utrzy­
mywanie łączności z polskimi obo­
zami jenieckimi i robotnikami 
polskimi, wywiezionymi przymu­
sowo w głąb Rzeszy.

Przytaczam poniżej wspomnie­
nie o Halinie Nieniewskiej napi­
sane przez Hannę Pohoską. Obie 
te kobiety łączyła serdeczna przy­
jaźń. Hanna Pohoska od roku 
1926 była profesorem historii wy­
chowania i doktryn pedagogicz­
nych na Uniwersytecie W arszaw­
skim. Po wojnie prowadziła wy­
kłady, pracowała naukowo między 
innymi w Bibliotece Uniwersytec­
kiej i każdą wolną chwilę poświę­
cała pisaniu wspomnień o lu­
dziach, których znała i których 
pamięć chciała utrwalić. Żyła w 
straszliwej samotności. Jej mąż, 
Jan Pohoski, wiceprezydent W ar­
szawy, został rozstrzelany przez 
Niemców w Palmirach w czerwcu 
1940 roku. Straciła dwoje dzieci: 
córka Ewa, ps. „Izolda", żołnierz 
AK , została rozstrzelana przez 
Niemców 11 lutego 1944, a syn 
Jan, ps. „D ługi", poległ na Żoli­
borzu w powstaniu warszawskim.

Z 'H anną Pohoską łączyło mnie 
serdeczne koleżeństwo jeszcze z 
wczesnej młodości. W kilka lat po 
śmierci Hanny Pohoskiej, która 
zmarła 30 września 1954, zostały 
mi przekazane nigdzie dotąd nie 
drukowane je j wspomnienia, 
wśi-ód nich znalazłam wspomnie­
nie o Halinie Nieniewskiej.

UUCDAUUlCUir m if fc ty

M' Q

•Poza tym prowadziła sama lekcje 
pokazowe lub polecała ich prowa­
dzenie kolegom i koleżankom. Po 
lekcji zagajała dyskusję omawia­
jąc dodatnie lub ujemne strony 
wykładu. Miała dar dodawania 
odwagi nieśmiałym kolegom.

Jako delegatka polska uczestni­
czyła w szeregu zjazdów i konfe­
rencji międzynarodowych. Jej 
mądre i głębokie przemówienia, 
wygłaszane piękną francuszczyz­
ną, robiły wiełkie wrażenie na ze­
branych. Tak było na przykład na 
kongresie międzynarodowym wy­
chowania rodzinnego w Brukseli 
w 1935 roku. P rzy  licznych swych 
zajęciach fachowych nie pomijała 
prac politycznych, należała do ze­
społu nauczycielskiego „Zrąb", 
oraz do grupy ideowej pilsudczy- 
ków, skupiających się przy Ada­
mie Skwarczyńskim. Po jego  
śmierci (1934) odsunęła się od 
dotychczasowych towarzyszy poli­
tycznych w kierunku lewym, ule­
gając coraz bardziej radykalnym  
kierunkom społecznym.

... Osobną kartę je j  życia sta­
nowiła je j  służba żołnierska. Już 
30 października 1939 roku w je j 
mieszkaniu prywatnym (Raszyń- 
ska 58) odbyło się pierwsze orga­
nizacyjne zebranie SZP (Służba 
Zwycięstwu Polski) pod przewód— 
nictwem gen. bryg. Karaszewicza- 
Tokarzewskiego. W  zebraniu tym 
brało udział siedem osób, które 
przyjęły statut i złożyły przyrze­
czenie. SZP przekształciło się po­
tem w Z W Z (Związek Wałki 
Z brojn ej) i wreszcie w A K  (A r ­
mia K rajow a). W  styczniu 1941 
roku Halina Nieniewską. przyjm u­
je  pseudonim „Irena Konarska". 
Czyniła to z, myślą o sw ojej zmar­
łej . siostrze. Obejmuje kierownic:

two komórki IKO w oddziale I 
komendy głównej Z W Z -A K . Za­
daniem te j komórki było utrzym y­
wanie łączności konspiracyjnej z 
polskimi obozami jenieckimi w 
Rzeszy i skupiskami Polaków w y­
wiezionych na roboty do Rzeszy. 
Jednocześnie Nieniewską pracuje 
w szkolnictwie tajnym, w komple­
tach gimnazjum i liceum im. Kró­
low ej Jadwigi. W  lecie 1941 zo­
stała aresztowana z całym zespo­
łem maturalnym. Po dwóch ty ­
godniach wypuszczono całą grupę 
z Pawiaka. W  latach 1939-42 Ha­
lina Nieniewską była czynnym  
członkiem podziemnego .Stronnic­
twa Dem okratycznego i współpra­
cowała z redakcją „N owych  
D róg". N ajw ięcej jednak sił, cza­
su i energii poświęcała pracy w 
wojskow ej komórce IKO . Pracę 
j e j  tak kwalifikuje je j  zwierzch­
nik (p łk  Antoni Sanojca, ps. 
„K o r tu m "): Halina Nieniewską 
wykonywała bez zarzutu swoje 
obowiązki organizacyjne dzięki 
osobistym zdolnościom, szerokim  
kontaktom społecznym i całkowi­
temu oddaniu się służbie.

W  dniu 28 kwietnia 19J,2 roku 
została aresztowana w lokalu 
kontaktowym ZW Z, w domu 
F K W  { Fundusz Kwaterunku  
W ojskow ego) przy ulicy 6 Sierp­
nia 58. Aresztowanie spowodował 
prowokator, b. uczeń gimnazjum  
im. Adama Mickiewicza w W ar­
szawie, nasłany przez gestapo. 
W sypa objęła ok. dwudziestu osób. 
Między innymi Wandę Moraczew- 
ską, nauczycielkę łaciny w gim­
nazjum im. Słowackiego, genera- . 
la w stanie spoczynku doktora in­
ternistę Francisżka Białokura, je ­
go żonę Annę z  Gileioiczów Biało- 
kurową, polonistkę z gimnazjum

Wanda F
im. K rólow ej Jadwigi, szefa wy­
wiadu KG. ZW Z na Rzeszę Nie­
miecką Rudkowskiego. Nieniew- 
ska podała tylko sw oje imię i naz­
wisko i zamilkła. Trzymana była 
w izolacji na Pawiaku, zamordo­
wana na śledztwie w gestapo przy 
ulicy Szucha w nocy z dnia 21 na 
22 maja 1942 roku. Anna Bialo- 
kurowa pepełnila samobójstwo, 
j e j  mąż został zastrzelony w cza-

Haiina >>

JA WI  S I Ę  T E R
Wieczorem, mieliśmy już być 

po drugiej stronie Sycylii. Auto­
bus mknie przez piękne okolice 
Palermo po nowej, dobrej, asfalto­
wej szosie. Na prawo i na lewo 
—  Conca d‘0 ro , złota dolina, 
gdzie jeden krzak pomarańczy 
dotyka drugiego. Nic innego nie 
widać dookoła, tylko ciemnozie­
lone tło krzewów i złate-knle-daLi

na na niej śledzić wrażenia jakie 
na wielkim pisarzu robią Włochy 
i można podziwać jego zmysł ob­
serwacyjny.

Gdy porównać Goethego z K ra­
sińskim, który zostawił obszerny 
list z Sycylii, porównanie wypada 
stanowczo na niekorzyść Polaka. 
Może dlatego, że Goethe stara się

Zygmunt S
bowie zmienili na Gergent. Z 
Normanami zostało Girgenti. Pod 
tą nazwą przetrwało wieki. Tak 
się też nazywało, gdy zwiedzał go 
Goethe. Jeszcze Parandowski, 
który w 1925 roku odbył podróż 
po Sycilii, pisze o nim jako ow I...! ., Ir
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POHOSKIEJ
„W  okresie między pierwszą i 

drugą wojną światową Halina 
Nieniewska należała do wybit­
nych indywidualności twórczych  
wśród nauczycielstwa Polski od­
rodzonej. Urodziła się w Warsza- 
wie w roku 1890. Ojciec je j  Apo- 
loneusz, inżynier architekt, i mat­
ka Joanna należeli do polskich 
ugrupoiuań postępowych. Matka 
organizowała Ligę Kobiet Pogo­
towia W ojennego. Oboje mieli 
kontakt ze Związkiem Walki 
Czynnej w Krakouńe. W latach 
19H-18 Halina Nieniewska nie 
brała udziału w walce o niepod­
ległość. Przyczyna tego leżała w 
ciężkich przejściach je j  rodziny; 
oto ukochana je j  siostra, Irena  
Konarska, po w yjścu za mąż 
zmarła przy urodzeniu pierwsze­
go dziecka. Przeżycie to tak 
wstrząsnęło psychiką je j  matki, 
że Halina musiała zaopiekować 
się nią, odsuwając się od spraw  
politycznych i bojowych. A le  już 
w roku 1919 na wieść o tworzeniu 
się w Wilnie Ochotniczej Legii 
Kobiet, w stępuje wraz z matką 
w je j  szeregi. Przechodzą razem  
kampanię 1919-20. Halina zostaje 
odznaczona Krzyżem  Walecznych 
i w roku 1921 wraca do szkolnic­
twa, jako nauczycielka języka  
francuskiego w szkole Jadwigi 
Kowalczykówny, w szkole Roszko­
wskiej i Popiclewskiej a następnie 
u Wandy Szaclilm ajerowej. Ruch­
liwa. wesoła i dowcipna, umiała 
w ytw orzyć na łekcji nastrój ki­
piący życiem. Na lekcjach w star­
szych klasach wprowadzała mło­
dzież w kulturę i historię nie tyl­
ko Francji, ale wszystkich krajów  
romańskich. M ając ukończony 
uniwersytet w Lozannie pogłębia 
swoje studia filozoficzne na Uni­
wersytecie Warszawskim. W  la­
tach 1925-39 często wyjeżdża do 
F  rancji.

W  Polsce pracuje przez dłuższy 
czas w Instytucie Francuskim i 
wchodzi do zarządu Towarzystwa 
Neofilologicznego w Warszawie. 
Od roku 1929 je st  instruktorką j ę ­
zyka francuskiego przy minister­
stwie wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego. Funkcję tę 
sprawowała dziesięć łat. Na zle­
cenie ministerstwa do spółki z pa­
nią Olgą Cieślmską ogłosiła w  
państwowym wydawnictwie ksią­
żek szkolnych cykl podręczników  
do nauki języka francuskiego.

rvi#rvmmtivic nMnnr
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Wpłynęło dnia
u z . w / m .

b
20 maja 1972 r. K I

MINIE NIENIEWSKIEJ
łczyńska

sic badania. Aresztowani, między 
którymi było dużo młodych kobiet, 
zostałi wysłani do obozów' kon­
centracyjnych

Na tym kończą się wspomnie­
nia Hanny Pohoskiej o Halinie 
Nieniewskiej.

KOMÓRKA IKO
Na jesieni 1940 roku w komen­

dzie głównej Z W Z (A K ) została

podjęta inicjatywa zorganizowa­
nia stałej łączności z obozami je ­
nieckimi i ze skupiskami Polaków, 
którzy zostali wywiezieni na 
przymusowe roboty do Niemiec. 
Po klęsce wrześniowej 1939 na 
terenie Rzeszy znajdowało się 18 
tysięcy oficerów w  tzw. Offlagach 
i z górą 40 tysięcy szeregowych i 
podoficerów w tzw. Stalagach. Z 
każdym rokiem zwiększała się 
ilość mężczyzn i kobiet wywożo­
nych na przymusowe roboty. 
Ustalenie dyzlokacji i liczebności 
tych skupisk wymagało dużej i 
trudnej pracy. Praca ta należała 
dc I oddziału komendy głównej 
ZW Z (A K ). Tu zostały opraco­
wane instrukcje dla obozów je ­
nieckich i robotniczych. Szefem 
oddziału był pułkownik Antoni 
Sanojca, ps. „K ortum ". Pod jego 
rozkazami pracowała Halina Nie­
niewska, ps. „Irena Konarska", 
albo „iK O ". Od stycznia 1942 
objęła kierownictwo całości pracy. 
Nazwa komórki IKO pochodzi od 
pseudonimu Nieniewskiej.

Ośrodki jenieckie i robotnicze 
zostały objęte łącznością konspi­
racyjną z krajem. Były inform o­
wane o położeniu Polski pod oku­
pacją, o walce podziemnej z 
Niemcami, o działalności władz 
polskich na uchodźstwie.

Praca komórki IKO miała trzy 
działy. Pierwszy dział —  to łącz­
ność z obozami oficerskimi, kryp­
tonim ,,Kux-niki“ . Kierowniczką 
była Stefania Mieczyńska, ps. 
„A nka" „Jacek". Drugi dział to 
była łączność z obozami szerego­
wych, kryptonim „Gołębniki*1. 
Kierowniczką była- Felicja z 
Kraczkiewiczów Ilkowska, ps. 
„N ela" (zmarła po wojnie w 1956 
roku). Trzecia komórka to łącz­

ność z robotnikami, kryptonim 
„M rowiska". Pierwszą kierowni­
czką była Z ofia  Węglińska, aresz­
towana w wielkiej wsypie IKO 28 
kwietnia 1942, zesłana do obozów 
koncentracyjnych, zmarła na 
uchodźstwie w  Belgii w wypadku 
drogowym w roku 1961. Po je j 
aresztowaniu kierownictwo ko­
mórki „M rowiska" objęła Irena 
Próchnikowa, ps. „E lżbieta", wdo­
wa po Adamie Próchniku z PPS 
(zmarł w roku 1942).

Osiągnięcia komórki IKO były 
bardzo poważne. Już 1 marca 
1942 gen. Grot-Rowecki meldował 
do Londynu naczelnemu wodzowi, 
gen. Władysławowi Sikorskiemu, 
że Komenda Główna objęła siecią 
konspiracyjną wszystkie jenieckie 
obozy oficerskie, jedną trzecią 
obozów szeregowych i 17 skupisk 
robotników, za pośrednictwem 
stałych korespondencji, a nieraz i 
bezpośrednich kontaktów. N aj­
trudniejszą była praca nad zorga­
nizowaniem korespondencji ze 
skupiskami robotniczymi, surowo 
pilnowanymi przez gestapo. IKO 
przezwyciężało te trudności. W y­
dajną pomoc dawał z ramienia 
delegatury rządu Stefan Szwe- 
dowski, ps. „Benedyktyński", 
działacz zgrupowania polityczne­
go Syndykalistów Polskich.

Poważnym działem komórki 
IKO była korespondencja szyfro­
wana, pisana na cienkiej a jed ­
nocześnie bardzo trwałej bibułce, 
tzw. japońskiej. Przesyłano ją  w 
paczkach „trefnych",- na przykład 
w kostkach „ m a m " ,  w specjalnie 
pieczonych piernikach itp. Chcę 
tu podkreślić, że jedną z bardzo 
sprawnych szyfrantek była Ire­
na Komorowska, żona gen. Bora- 
Komorowskiego (zmarła w Landy-

i Z A G R Y G E N T
r miński
vanni, uważają, że istnieje wiele 
organizacji mafijnych. Mówią o 
niej raczej jako o postawie ludz­
kiej .i o ludziach „m afiosi", niż o 
strukturze organizacyjnej. M afia 
wspomogła Amerykanów w czasie

wietrze. Niestety, Ikar leciał zbyt 
blisko słońca, które stopiło wosk. 
Skrzydła odpadły i Ikar zginął. 
Bardziej opanowany Dedal trzy­
mał się blisko ziemi, od czasu do 
czasu chłodził skrzydła zanurza­
jąc je  w morzu. Dotarł aż do za- 
chodniei Sycylii^edzieJtEÓl.Koka- .

polita. Sarkofag ten pochodzi z 
V wieku przed Chrystusem i jest 
wyrazem szczytowym rzeźby 
greckiej.

Dopiero na drugi dzień o świ­
cie Goethe zaszedł w dolinę. Oto 
jego własne słowa:

„Wreszcie.. vozwolono nam. zejść

nie w październiku 1968 r .).
W  początkach 1942 Nieniewska 

podjęła myśl wydawania pisma 
dla obozów jenieckich i robotni­
czych. Redakcję objął Stanisław 
Smoleński. Był to dwutygodnik, 
tytuł —  „Głos O jczyzny". Gdy w 
kwietniu nastąpiła tragiczna wsy­
pa w komórce IKO, „Głos O jczyz­
ny" został zawieszony na parę 
miesięcy, ale po wznowieniu prze­
trwał do 1944 roku. Redaktorem 
był znany litęrat Jan Dobraczyń­
ski, członek Stronnictwa Narodo­
wego i Narodowej Organizacji 
W ojskowej scalonej później z 
Armią Krajową.

KWIECIEŃ 1942 ROKU
Ostatni raz widziałam Halinę 

Nieniewską w połowie kwietnia 
1942. Mówiła mi o pracy w ko­
mórce IKO, chciała żebym przy­
szła na zebranie, które odbędzie 
się „za parę dni". Miał być za­
przysiężony młody, dwudziestolet­
ni człowiek, który przyjechał na 
kilka dni do rodziny do W arsza­
wy z obozu przymusowej pracy w 
Niemczech. „Jest to chłopiec inte­
ligentny" —  mówiła Halina —  
„znam go i mam do niego zaufa­
nie, będzie mówił o życiu robotni­
ków polskich w  Rzeszy, a od nas 
zawiezie wiadomości z Polski. 
Wiem, że takie zebranie, na któ­
rym będzie około 20 osób, nie jest 
zgodne z zasadami konspiracji, 
ale musimy wykorzystać tę oka­
zję. Wszystkie warunki ostrożno­
ści są zachowane, a ciebie popro­
szę potem o artykuł do „Głosu 
O jczyzny" albo do „Nowych 
D róg". O terminie zebrania po­
wiadomię cię osobiście."

28 kwietnia okoo godziny 10 z 
rana zaszła do mnie Halina Nie­
niewska. Mieszkałam pod fałszy­
wym nazwiskiem u nieznajomej 
mi ale bardzo miłej starszej pani. 
Nie zastawszy mnie w domu Ha­
lina napisała kartkę: „Postaram 
się być o godzinie 4, pójdziemy 
razem odetchnąć świeżym powie­
trzem." Oczywiście ze względów 
konspiracyjnych adresu zebrania 
nie podała. Czekałam na nią dłu­
go. Nłfr-pwtyEBln. A £ uli) ud Il^łt 
» y  Pnhoskiaj. dm tiłnm  wiadom oi>ś»

-A<4ł-v̂ Lnip_wIri i-p-np)n gpslapr^ 
P owiedziała mi również;, i-u gusta-
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go. Nie przyszła. Aż oto od H ali­
ny Pohoskiej dostałam wiadomość, 
że na zebranie wtargnęło gestapo. 
Powiedziała mi również, że gesta­
po przyszło do matki Haliny. 
Staruszka leżała w łóżku ciężko 
chora. Gdy jeden z gestapowców 
powiedział, że Halina popełniła w 
więzieniu samobójstwo i zażądał 
wydania wszystkich je j papierów, 
pani Joanna Nieniewska odpowie­
działa: „To nieprawda. To wyście 
ją  zabili. A  papiery Haliny? Ni­
czego nie znajdziecie, już wszyst­
ko zdążyłam spalić."

Po śmierci Haliny je j koleżanki 
z pracy pedagogicznej odwiedzały 
często je j matkę. Ginęła w oczach. 
Gestapo odmówiło wydania ciała 
je j córki. W parę tygodni po 
śmierci Haliny matka je j umarła.

Zdrajca, który wydał w ręce j  
gestapo zebranych w dniu 28 
kwietnia 1942 roku członków ko­
mórki IKO, został zidentyfikowa­
ny przez władze Polski Podziem­
nej i skazany na śmierć. Wyrok 
został wykonany.

* * *
W Polsce niepodległej praco­

wałam z Haliną Nieniewską i Ma­
rią Ździarską-Zaleską nad wyda­
niem w języku francuskim książ­
ki pod tytułem „Fem ina Patriea 
D efensor“ . Książka wyszła w 
Paryżu w r. 1934, miała 10 roz­
działów, każdy rozdział mówił o 
udziale kobiet z obozu alianckie­
go w pierwszej wojnie światowej.
W pracy nad rozdziałem polskim 
zbliżyłam się z Haliną, poznałam 
wtedy je j sumienność w wykony­
waniu podjętych obowiąz-ków i 
dokładność w zbieraniu materia­
łów.

Utkwiło mi w pamięci z tam­
tych czasów jedno powiedzenie 
Haliny Nieniewskiej, jakże bar­
dzo dla niej charakterystyczne:

„G dy myślą o kobietach pol­
skich, poległych w xvalce o nie­
podległość w latach 19H-20, gdy 
myślą o bohaterskiej Dziuni Tej- 
szerskiej. zamordowanej przez 
czekistów  w Mińsku, gdy myślę o 
tragicznej śmierci Marii Kraśnic­
kiej, która przed rozstrzelaniem  
przez bolszewików w Żytomierzu  
musiała patrzeć na śmierć swoich 
trzech córek, gdy myślę o Teresie 
Grodzińskiej, bohaterskiej sanita­
riuszce i  p.p. leg., która aż do 
śmierci broniła się siekierą przed 
bolszewickimi żołnierzami, gdy 
myślę i mówię o tych kobietach, 
wydaje mi się, że dotykam rzeczy  
świętej. Jakże słaba i nieudolna 
je s t  mowa ludzka-, gdy chce u> 
słowie zamknąć takie męstwo i 
taką wielkość ducha."

Halina Nieniewska została po 
śmierci odznaczona krzyżem Vir- 
tuti Militari.
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T ^ , 0^ 0/po Dnia, 11 kwietnia 1980 r .

<»laja Inż. Kieniew^ki 
w i D U t i i i o s - i i - i r e s ,

Szmowny lanie Inżynierze !

Przekazuję Panu za uprzejmym pośrednictwem Kolegi Bolesława 
Surowicza legitymację Krzyża Armii Krajowej$przyznaną w pierwszym 
nadaniu w roku 1967 ś .p .  Halinie Nieniewskiej.

Wobec braku informacji o Rodzinie legitymacja była przechowywana 
w naszym archiwum.

±rzyjemnie mi, że legitymacja i  sam Krzyż AK, który wysyłim 
równocześnie, znajdą sie  w ręku Rodziny.

Halinę Nieniewską znałam nie tylko z przebiegu je j  wspaniałej 
służby w A .K .,  ale również z osobistych kontaktów konspiracyjnych.

J eśli Pan nie posiada artykułu- wspomnienia Wandy Pełczyńskiej 
o "I k o " ,  drukowanego w Tygodniu Polskim, w Londynie, 20.j3.72 r . ,  
to rhe>tnie przyśle Panu konie.

j

Załączam wyrazy poważania
' ' ' c

H. Czarnocka 
Kierowniczka Archiwum.

18



19



20



21



22



23



24



25



26




